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C Z E R W O N Y  P Ł A S Z C Z .
PO W IE ŚĆ P R A W D Z IW E G O  ZDARZENIA.

(M y ś l  wzięta z J. F .  C a s t e l l i ,  wolno i wierszem 
przerobiona przez i—n—k.J

B y ł o t o ,  p o m n ę ,  już w  początkach  g r u d n ia ,  
W  głu ch ej  j e s i e n i , w  n ieprzyjem nej p orze .  
J ec h a łem  konno. D z ie ń  s ię  miał z p o łu d n ia ,  
S ło ń c e  w is ia ło  w szarawym w ie c z o r z e .  
P rzyroda marła. G dzie in  p o w ió d ł  oczyma , 
W sz y s tk o  w  d łoń  skrzepłą  brała blizka zima.  
S p ie sz y łe m  r a ź n o ,  n ie  le n i łe m  biegu  
D o m o w e  b o g i  u czc ić  na n oc legu .

Pokąd  m ię  droga w iod ła  p r z e z  ró w n in y ,  
M ó g łć in  p o g o n i ć ,  inógłetn  lo tem  ptaka 
Z wiatrem w p rz eg o n y  w yp u śc ić  rumaka;
A le  g d y  p rzysz ło  spuszczać s ie  w d o l i n y , 
P o m ię d z y  skały p iąć  s ię  krętą d rogą;  
Z a c z i łe tn  s ep ieć  i  być  kwaśnej miny.
J ec h a łem  z w o ln a ,  i noga za n ogą .

N ie c h ę tn ie m  zw racał konia ku tej s t r o n ie ,  
-G dzie  l e d w ie  ścieżka b ieża ła  m a n o w c e m ; 
B y ło to  sm u tn e ,  ponure  u s tro n ie ,
Zasiane św ierk iem  , g ło g i e m  i ja łow cem .

N a praw o m iałem  sp ię trzon e  u r w isk a ,
W  o lb rzy m ie  kształty pod n ie b o  sterczące;
N a l e w o ,  zamku o d w ie c z n e  zw a l is k a ,
P o d  so b ą ,  nurty strumieuia szum iące.
S ło u c e  ś w ie c i ło  tak w  bladym  s p o s o b ie ,
Jak św iec ić  zw ykła  z tn a .łym  lampa w gro b ie .

P rzep raw a taka serca n ie  r o z p ie ś c i ,
Ani na p ięk n e  nmysłu n ie  s tro i;
W  każdem zac ien iu  zbójca z  nożem  s t o i ,
W  pam ięć  s ię  auną strasznych p rzygód  w ieśc i ;  
Z w łaszcza  gd y  w jcdzietn  w te  miejsca samotnie,  
G d zie  s ię  n ie  dobre zdarzało  istotnie .

L e d w ie  com  p r z e b y ł  w ą w o z y  s k a l is t e ,
N o c  s ię  sp u śc i ła ,  i tak p o c ie m n ia ło ,
Ż em  nic  n ie  w i d z i a ł ,  a lb o  bardzo mało.  
W s z e l k ic h  p rzed m io tó w  kir osunął l i c e ,  
W szystk o  p rzed  ok iem  tak stanęło c ia sn o ;
Z e  gdybym  c h c ia ł  by ł p o zn ać  rękę w ła sn ą ,  
M u sia łb ym  m ocn o  w y tęży ć  źren icę .

W ic h r  z a w y ł dziko  —  i z  takim sze le s tem  
P o  obu stronach p o g o n i ł  po  b ł o n i u ,
Zem  w  strony o b ie  za ch w ia ł  s ię  na k o n iu ,  
P rz y to m n o ść  stracił,  n ie  w ie d z ia ł  g d z ie  jestem.

Tak trw ało  c h w ilę .  P r zyszed łem  do s i e b ie ,  
I w y p u szc zo n e  w z ią łe m  w rękę lejce .  
W k r ó tc e  s ię  k s iężyc  w y k ro ił  na n ie b i e ,  
C zarow nem  św ia t łem  z w id n i ł  ok o licę .

Jakżem  od etchn ą ł i p og łą d n ą ł  b ło g o  I 
Czyniąc krzyż św ięty  strach nazw ałem  mara. 
W  tein — koń s ię  zacią ł ,  w  z ie m ię  zarył nogą,  
I z miejsca ruszyć n ie  ch c ia ł  żadną miarą.

K iedy g o  b od ę  , i l e  w  mojej s i le  ,
I w  poskok zrywam twardą uździen icą  ; ■ 
Jakżem się w z d r y g n ą ł ,  gdym  się  przy rnog-le  
P od w zn ios łą  n agle  ujrzał sz u b ie n ic a ,
Na której na mnie , na kształt z ł e g o  zw ier za ,  
Straszny w is ie le c  o c zy  wprost w yszczerza  
I na łańcuchu  wiatrem k o łysan y ,
Zda się  w p o w ie trzu  stroić  sk o c zn e  ta n y — !

Choć mi z  natury d łoń  do broni r o s ła ,  
S e r c e  od m łod u  w  p rzy g o d ę  kainiało ; 
P r z e c ie ż  m i czapka w g ó rę  s ię  p o d u io s ła ,
W  szkaradne w id in o  n ie  patrzyłem śm iało.

Zwróc.iłem konia na bok od g o ś c iń c a ,
Gdy mu w przydatek i o strogę  d a łem ;
Na ty le  za mną p ozosta ł z ło cz y ń c a  ,
A jam w las w jechał szybkim  konia strzałem.

Jak gdy b y  w  g łu c h e j ,  g łęb ok ie j  jask in i,  
M isty czn e  tutaj m ieszk a ło  m ilczen ie .
P o g o d n y  b łęk i t  t ło  p o w ie trza  sini ,
P o  n iem  inkły k siężyc  r o z w o d z ą c  p rom ien ie ,  
W  p o św ie tn y  pokost brał natury d z ie ła  ,
Barw  n ie  ża ło w a ł  , z le w a ł  n iem i hojnie.
L iść  n ie  s z e le s tn ą ł ,  gałąź n ie  szep u ęła  ,
D e b y  n i w i e s z c z e ,  siały w zadumaniu.
W e  m n ie ,  jak p s z c z o ły ,  w i ły  myśli rojnie.

P o  strasznein ow em  z  w is ie lc e m  rozstan iu .  
Szeroką drogą jech a łem  sp ok ojn ie  ,
Gdy oto zdała , jakby u cho śn i ło  ,
Coś za mną z ty łu  w p o g o ń  za d zw o n iło .

N a raziem  s ą d z i ł ,  ze  ech o  po les ie  
T ę te n t  kopyta konia m e g o  n ie s ie ;
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A le  gdym  stanął i  s łu ch a ł w  u s tro n i ,
M ia łe m  w y r a ź n ie ,  że  ktoś konno g o n i ,
Z e  jazda jeg o  ooraz bardziej c h yża ,
Z e  s p i e s z n ie j  sp ieszn ie j  ku m n ie  się przybliża .

D o p ie r o m  teraz p o ż a ło w a ł  m ocno  ,
Zein b e z  oręża obrał podróż nocną!
N i e  chcąc s ię  dłużej b ie d z ić  próżną trw ogą ,  
P a trzę  za s i e b ie  —  n ie  w id z ę  n ik og o .

jpMara zw o d n icza /c  w duchu p o m y ś la łe m ,
I p rzyp u śc i łem  konia żw aw ym  czw a łem ;
A le  daremnie. W  tejże zaraz d o b ie  
I  za mną w ty le  c zw a ło w a ło  so b ie !
C hociaż  to s ł y s z ę ,  k r z e p ię  s ię  p o c i e c h ą ,
Z em  z łu d y  baśnią , że  mię drażni echo.

K ied y  mój um ysł odw agi n ie  tra c i ,
A  ja s ię  z lasu prędzej w y b iedź  k w a p ię ;  
W i d z ę  przy sob ie  —■ na kościstej sz k a p ie ,  
C z ło w iek a  —■ chudej, sążnistej postaci!
S i e d z i , jak w r y t y , i  ani s ię  r u s z y ,
M ró z  mię o w io n ą ł ,  b y łem  jak b e z  dcfszy.
N i e  śm iem i  spojrzeć ;  l e c z  g d y  rzu cę  ok iem ,  
N i e  bardzo m iłym  p ie s z c z ę  s ię  w idokiem :  

M ia ł  czarne o c z y ,  św iecące  i w ie lk ie ,  
T w a rz  żó łto-śn iadę. W l o s  zw is ły  k ęd z io rem .  
K apelusz w  g ó r ę ,  i z  czerw o n em  p iórem .  
S p o d n ie  od ęte .  Czarną kam izelkę .

L e c z  jakież b yło  m oje za d z iw ie n ie  ,
J ak ie  w  mej g ło w ie  m yśli s ię  n ie  sn u ły ;
Ź e  w zimnej p o r z e ,  na z im n o  n ie  c z u ły ,  
Jak b y  na u p a ł ,  zan ied b a ł o d z ie n ie !
M n ie  d reszcz  przenika , z im n o  palce  k u l i ,
Z e  lejc utrzymać daję so b ie  pracę;
O n  z g o łą  szyją i  w  jednej k o sz u l i ,
C hoć p ła szcz  czerw on y  w is i  na kulbace!

J e d z ie m y  razem , i  m ilczym y  oba ,
Kto mój to w a r z y sz ,  ani pojąć m o g ę ;
Ju ż  dobrą c h w ilę  odbyw am y d r o g ę ,
W  słup o c z y  trzyma , jak martwa osoba.

Chcąc stracić  w idm o z p ie k ie ln y c h  cze lu śc i ,  
P uszczam  się  w  g a lo p  i zegnam  od z ł e g o  —  
Z e  mną g a lo p em  ró w n ie  szkapa j e g o !
Z a w sz e  tuż przy mnie , ani s ię  m nie  pnsci.

T e g o  już nadto!.. . P r z e d s ię w z ię c ie  r o b i e ,  
Co ’vądź s ię  s ta n ie ,  w yinódz jakieś s ł o w o ;  
»Pan ze  mną jechać u ło ży łe ś  so b ie  ?a 
W y c ią g n ą ł  szyję i w d ó ł  skinął g ł o w ą ;
A p o  m nie dreszczu  z im n e  mrówki z b i e ż ą , 
C złon k i dygocą  i w łosy  s ię  jeżą 1

W t e n i  w twarz mu św iat ło  jaśniej z a m ig o c i ,  
W i d z ę  w y r a ź n ie ,  że w id m o  się  p o c i ;
K o łn ierz  k o s z u l i ,  p o le m  p rz es ią k u io n y , 
O d s ło n i ł  szyję , op ad ł w  o b ie  strony.
O n ,  n ito  m a r tw y ,  na szkapie p o m y k a ,
C ień  g o  maluje; j ed z ie  d ługa  tyka!

C hćę w  bok ujechać , choć  na kilka s ą ż n i , 
C hcę się  śmiałością p o k rze p ić  w  mej trw o d ze ;

A le  na p ró żn o ;  w  jedne d ro g ę  d ążn i ,
N a ciasnej zn ow u  zjeżdżam y się ch od zę .  
D arm o s ię  w  m yśli  zatrudniam rozb iorem  , 
J a d ę ,  a n ie  w i e m , z  b i s e m ,  czy  z u p io r e m ?

N a k o n iec  g w a łtem  bojażń pokonyw am  
I w  te do n ie g o  s łow a się  od zy w a m :
»W ia tr  zadął o s t r o ,  p oc iąga  s z y ją co U  —  
jpjpProszę w ziąć  p ła szcz  mój, b ę d z ie  mu gorąco!««  
O d p o w ie  na to i w tej samej ch w il i  
D a ć  p ła szcz  czerw o n y  z kulbaki s ie  chyli .  
* N ie ,  n ie !  dziękuję; n .e c h  s ię  pan n ie  tru d z i;  
»Ja do w y go d n ych  n ie  na leżę  lu d z i; . . .
»N,i wszystkom  z w y k ły ,  twardy jak ż e l a z o . —  
» » N o , to s ię  m o że  przyda inną razą «« 
O d rz ek ł  szy d erczo  i tak naprzód s k o c z y ł ,  
Z e m  zanim sp o jrza ł ,  a już g o  n ie  z -o c z y ł  1 
T y lk o  w kurzaw ie , w iatrem r o z ś c i e lo n y , 
K ied y  n iek ied y  p o w .a ł  p ła szcz  czerw ony.

D o p ie r o m  teraz dal odpraw ę tr o s c e ,
W o l n o  od etchn ą ł  i zaży ł  s w o b o d y !
Las zaczą ł  rzed n ieć  —  kur zap ia ł na w io s c e ,  
A jam n ie  d łu g o  w jech a ł  do g o sp o d y .

Ządain dla kom a najlepszej w y g od y  ,
D la  s ieb ie  izby  ogrzanej do spania ; 
G ospodarz  chętny nizko mi s ię  kłania;  
P ie r w s z e  p rzy rz ek a ,  a le  dru g ie  w zb ran ia ,  
M ó w ią c ,  że  w łaśn ie  teraz dostał g o ś c i a ,
Który ostatnią zajął mu iz d e b k ę ;
J e d n a k ,  gd y  z e c h c ę ,  p ójd z ie  do ic h m o -c ia ,  
B y  mi w y r o b i ł  s łużyć mu w p rzyczepkę.

Cóż m ia łem  c z y n i ć , z e z w o l i łe m  na to.
N i e  d łu g o  b a w ił  mój w ys łan iec  skrzętny; 
N i e s i e  w ia d o m o ś ć ,  że g o ść  bardzo  c h ę tn y ,  
C hce s ię  p o d z ie l ić  sercem  i komnatą.

Ujął m ię  bardzo. Idę sp iesznym  krokiem  
P o zn a ć  tę  z a c n o ś ć ,  tak rzadką w p rzygodzie;  
Gospodarz ś w i e c i , c ie szy  m ię  w id ok iem  
G rzeczn ej  o s o b y ,  przyjem nej w o b ch o d z ie .  
G dy d rzw i o tw o rzy ł ,  a jam ua p ró g  w k ro czy ł ,  
W  ty ł  mną r z u c i ł o ,  ażem się zn toezy ł!
N a  środku izb y  , w  krześle  ro z ło ż o n y  
Mój n iezn a jo m y ,  przy nim p łaszcz  czerw on yI  

G dybym  s ię  n ie  b y ł  w sty d z i ł  g o sp o d a rza ,  
Który n ie  w ied zą c  co mi s ię  w ydarza ,
P a trzy ł  s ię  na m nie  jakby na raroga;
Mojaby naprzód n ie  stąpiła noga ;
A le  g d y m  w  sob ie  zw a ży ł  p o k ry jo m u ,
Z em  m ięd zy  l u d ź m i , w  zam ieszkanym  domn;  
W s z e d ł e m  odw ażnie  i dość o b ceso w o .
On s ię  nie  r u s z y ł ,  tylko kiw nął g ł o w ą ,
I usiąść p ro s i ł  n ied b a łem  sk in ien iem ;
Jam p o d z ię k o w a ł ,  m ierząc  g o  spojrzeniem .

P r z e s z e d łe m  i z b ę ,  s iad łem  przy k o m in ie ,
Z ubocza p a tr zę ,  co to jest za c z ło w ie k ;
Coś n ie m i ł e g o  czytam w  jeg o  m in ie ,
Oko n ie  d o b re  w y g ląd a ło  z  p o w ie k i
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P ie rw sz a  nam ch w ila  p ły n ę ła  m i l c z ą c o ;

A le  g d y m  d rew eh  zadał do p a le n ia ,
P o r w a ł  się z  k rzes ła ,  jak dla u służen ia :  
• • P r o s z ę  w ziąć  p łaszcz  mój, b ę d z ie  mu gorąco!**  

• D z ię k u ję  panu,* o d rzek łem  b e z  z w ł o k i , 
• J a  przy p łom yku lu b ię  w ygrzać b o k i;
• L u b ię  kłaść d r e w k a , do łam yw ać chrustu — 
• P a n  w id z ę  ze  inną n ie  jed n eg o  gustu.a  
S k in ą w szy  g ło w ą  nic  n ie  o d p o w ie d z ą ! ,
I zn ow u  s ie d z i  , jak i dawniej s ied z ia ł .

T u  w s z e d ł  gosp od a rz .  Ja mu rozkaz daję. 
Zaciera ręce  i sam to p rzyzn a je ,
Ź e  zim no tę g ie .  Kłania s ię  i znika.
J e s te śm y  sami. P atrzę ,  w  m e g o  dzika.

W  z eg arze  sykło — ! c h c e  b ić  jedynasta. 
L e d w ie  raz d źw ięk ło  —  on z a w o ł a ł : ••B a sta  !«« 
I zegar u m i lk ł ,  jak gd yb y  zaklęty.

•Z b a w  m ię  od z ł e g o  mój patronip św ię ty !*  
Tak m im o w o ln ie  do s ieb ie  szepnąłem .
C zem  jest ten c z ło w ie k ?  J u z c ie  n ie  an io łem .  
Z p iórem  kapelusz —? n iby  ub iór  w ł o s k i , 
Czarować u m i e ,  n ie  lep iej T w a rd o sk i!

T ak so b ie  myślę; w tern w c h o d z i  d z iew czyn k a ,  
Za nią gospos ia  Spaniale o ty ła;
Gdy nam się  ob om  p ięk n ie  u k ło n i ła ,
J ę ła  s ię  krzątać o k o ło  kominka.
Chociaż żar k ład ą , id z ie  im  pomału.
S m ó łk i  sosnow e —  i  brzez ina  sucha ; 
D z i e w c z ę  w ach lu je  , gospodyni dmucha ,
N i e  m ogą jednak p rzyw ieść  do rozp a łu !  
D z iw ią  s ię  o b ie .  O n  p oc ią g n ą ł  tw arzą ,
R ę c e  z ło ży w szy  trzyma w zrok w p o w a le .  
M im o  p o d m u ch ó w  w ę g le  s ię  n ie  żarzą.

•J a  t u ,  jak w i d z ę ,  dzisiaj n ie  ro zp a lę  ,«  
R z e k ła  gospos ia  , toż  samo d z iew czyna .
• T o  jakieś c za ry ,  w  Im ię  O j c a ,  S y n a!  g 
Co s ię  z a c h w y c i ,  to zn ow u  zagaśnie .
Kto ma sen d o b r y ,  i  na z im n o  zaśnie.*

P iękna p o c i e c h a — ; powtarzają d z i e ł o ,
A le  darem nie 1 Kładą w ió r y ,  kłaki —
N i c  s ię  n ie  ima —  i skutek jednaki.
R azem  w polanku tak sk w ierczeć  z a c z ę ł o ,
Jak sk w ier czy  w  c ie l e  dusza k on ająca!
U c iek ła  pani,  a za nią służąca.
C h cę  z n iem i b ie ż e ć ,  już m ię  z  n iem i n ie s ło ,  
Kurcz n o g i  b i e r z e ,  upadam na krzes ło .

S ie d z ę  przykuty. Id z ie  ch w ila  cicha.
M ój n ieznajom y gorzk o  s ię  uśmiecha.
T w a rz  mu żó łk n ieje ,  nos s ię  w d łu z  p rzec ią ga ,  
G ęb ę  roztw iera  —  jak paszcz  d z iw o ląg a  I 

• • N i e c h  się  pan k ła d z i e ,«« r z e c z e  do m nie  
wstawszy.

• • P a n  m ię  unika —  ja jestem łaskaw szy:  
• •P rz y k ry ję  pana mym p łaszczem  czerw o n ym ,  
• •J a k  szyna w  og n iu  b ęd z ie s z  r o z p a lo n y m !«« 
T o  m ów iąc b ie r z e  i p łaszcz  rozp rzestrzen ia ,  
Czarnym n ie d ź w ie d z ie m  jest p o d b ity  cały.

J uż  w e  m n ie  duchu nie  ma z w y lę k n ie n i a , 
G dy się  k rw ie  św ieże j  plam y pokazały !

Co tylko m ia łe m ,  w szystk ie  zb ieram  s i ł y ,  
K rze s łem  od s ieb ie  ciskam siłą s ło n ia ,  
Uderzam  w e  d r z w i ,  d rzw i się o tw o r z y ły ,
Ju ż  jestem w stajni, już dosiadam k o n ia ,  
Ju zem  pod n ie b e m ,  już m ię  b iorą błonia  —  
G ło s  widma w  stajni krzyczy  »»KoniaI konia!**
C hce za mną g o n ić .....

»M-ój kasztanku d r o g i ! 
• J e ź l i  m ię  dzisiaj tw oje zbawią n o g i ,
• J e ź l i  s ię  zdrow ym  do domu d ostanę;  
•T ok ajsk iem  w inem  zmyję z c ieb ie  pianę;
•Z a  twą p r z y s łu g ę ,  za tw e  cn ę c i  w ie r n e ,  
•D a m  ow ieś  z ło t y ,  dam wonną lu cer n ę !* *
A koń się c i e s z y ,  m iło  nszk iem  s tr zy że ,
Tak się  ro z c ią g a ,  aż brzuch  z ie m ię  l i ż e  — ! 
Tą s ię  chyżością poję  tak d a le c e ,
N i e  w iem , czy  m y ś lę ,  c z y l i  k on iem  le c .ę .—  

W i d z ę  punkt m a ły ,  w id z ę  g o  r a d o śn ie ,  
Coraz się s z e r z y ,  w ydatniejszym  staje; 
Z bliżam  s i ę ,  z b l i ż a m ,  a on bardziej r o ś n ie ,  
W i d z ę  mój d o m e k , już lo so m  n ie  łaję.

W p ę d z a m  w p od w ó rz e ,  s tróżo w ie  sz częk n ę l i ,  
S ie ń  s ię  o tw ie r a ,  stoi postać w b ie l i .
Ja z konia z s iadam , sp ie sz ę  w jej ram iona,  
Któż m ię  to ściska ? Ukochana żona !

• H o l a ,  Ł u k a szu ,  p rzep row ad ź  kasztanka, 
•D a j  mu ow siku , daj drob n ego  sianka ,
•D aj mu na jczys tsze j ,  kryształowej w o d y ,  
• N i e c h  w sze lk ie ,  s łyszysz  ! w sz e lk ie  ma w ygody.

W c h o d z ę  w ś w ie t l ic ę ,  żona przy m nie siada, 
Całuskiem w i ta ,  pot  ociera z c z o ła ;
W z a je m  całuskiem  o d w d z ię cza m  a n io ła .—  
Dają posi łek . Ona opow iada :
•M a m y  tu g o ś c ia ,  za cn ego  sz la c h c ic a ,
•  Tw oją  przyjaźnią m ocno się  z a szczy ca ;  
• D a w n y  p rz y ja c ie l ,  j e s z c z e  ze  szk ó ł  znany.*
—  sM o cn o  się c i e s z ę ,  jest mi pożądany. 
•C zem u ż  n ie  i d z i e ? * — »Już dawno spoczyw a.*
—  »I nas, ż o n e c z k o ,  do łóżka czas w zywa.* —  

P ie rw sz a  w ybiła .  Cały dom w uśpieniu .
K siężyc z a to n ą ł ,  blaski w  chmurach z g a s i ł ;  
Czasami tylko w  swojein  ro z ż a le n iu ,
Zajrzał w  komnatę , c iem n e szyby skrasił.

O mej p rz y g o d z ie  w m yśli za trn d n ion y ,  
D łu g o  w sen  b ło g i  nie m iałem  oznaki;  
P atrzy łem  ku drzw iom  gośc ia  mojej żony ,
I na myśl w i o d ł e m ,  ktobyto b y ł  tak i?

W ia tr  po  d z ie d z iń c u ,  jak syn marnotrawny,  
Z aczą ł  na różne w y śp iew y w a ć  nóty;
Z aczą łem  tonąć w  je g o  śp ie w  zab a w n y ,
I b y łem  zw o ln a  siee ią  snu osnuty.
L e d w ie in  p rze z  c h w i lę  b a w ił  w  takim stanie,  
Budzi m ię  sze le s t  —  sen z p o w ie k  ucieka;

* K o d /a j  hon iczyny .

X *
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Kapelusz z  p ió r em  błaha s ię  po  ś c i a n i e , 
S ły s z ę  —  coś id z i e  —  i stawa —  i  czeha.
Z początku m n iem a m , że  s ię  próżno z w o d z ę ,  
Że m ię  s łuch  d r a ż n i , z e  to' czczym  pozorem ;  
A le  gd y  spojrzę  —  w  jakiejż jestem trw odze  1 
W i d z ę  drzw i gościa  stojące otw orem  

O dchylam  zlehha p o łę  od firaneh ,
P atrzę  po Kątach —  i nic n ie  zn a ch o d z ę ;
A le  gd y  m ocniej zabłysnął Kaganeh —
Coś Ku m nie raKiem sunie na p o d ło d z e .
»Klo tu!« w r z a sn ą łe m ,  i szuKam obrony.  
»»Jamto! przyjacie l ,  n iosę  p ła szcz  czerw on y .«a  

»Tyśto , przeKlęty —  U tutaj tracę m ow ę.
On p łaszcz  czerw on y  cisKa mi na g ł o w ę !
Ja g o  za g ard ło  ścisKam z całej mocy , 
Kaganeh g a ś n ie ,  b ijem y się  w n ocy .
Ju zem  g o  z ła m a ł ,  już chcę  zdusić  wroga...

»Oehniej s ię ,  mężu, co czyn isz  p rzez  B oga ! 
jjChcesz m ię  udusić?* S ły s z ę  g ło s  p ie sz czo n y ,
O tw ieram  oczy  —  le ż ę  obok z o n y ! .....
Za firankam i, pod Kołdrą pąsową.

Snem b y ło  w id m o, snem i p ła szcz  czerw on y .  
Całe zd a rzen ie  marzenia osnową  
Shorom  usłysza ł w szysth ie  moje sp r a w k i , 
K a z a ł e m  s o b i e  p o s t a w i ć  p i j a  w  Ki.

LITERACI FRANCUZCY.
( Z  n i e m ie c h i e g o . )

T li i e rs przybył z południowej Francyi do 
Paryża ubogim młodym człowiekiem. Nawet 
jeszcze jako redaktor dziennika C onsłitu- 
tioneL mieszkał na czwartóm piętrze. A te­
raz jest ministrem, który już wielkie burze 
przebył, juz nie w jednem znajdował się 
przesileniu; który statecznie opiera się szy­
derstwu, w b r e w  popularności postępuje, 
i ożenił się z cudnie piękną, młodziutką i 
niezmiernie bogatą damą, a co rzecz naj­
osobliwsza, przy kontrakcie ślubnym zapisał 
jej z własnego majątku m i l i j o n  g o l ó w k ą l  
Gospodarz domu, gdzie on niegdyś mieszkał, 
kazał nad jego pokojem napisać złotemi lite­
rami: »Tu mieszkał Thiers!« mniemając, że 
nie jeden kawaler di buona fo r tu n a ,  złudzony 
szczęścia nadzieją, zechce się do tego m ie­
szkania wprowadzić. Lecz tylko Thiers tak 
daleko doprowadził. Jeden z milijonów. A te 
milijonv franków nie zebrał sobie z Consti- 
tutionela, nie z swoich >>Dziejów rewolucyi,« 
]e c z  — j ak mówią w Paryżu—• spekylacyjami 
giełdowemi. Ale co do mnie, byłbym kon- 
tent z losu W i k t o r a  Hugo .  Poprzestałbym 
na tćm , ażebtm tak żyjąc, jak ten posępny,

głęboko-czujący romantyk, stwarzał w około 
siebie pustynią z gotyckich meblów mahonio­
wych i z nowomodno-staroświeckich gobeli­
nów! Ażebym, niezmiernie w myślach zacie- 
czony, zanurzał się w framugach okien z szy­
bami kolorowemi i czytał oprawne w baranie 
skóry książki, z których Hugo stare dzieje 
czerpie i w tćj samotności pociesza się tylko 
—  dobrym obiadem, młodą żoną, zgrabną 
kochaneczką w teatrze... i obcowaniem z kilką 
przyjaciółmi. W tćjto samotni sybirskiej za­
myka się przed światem, jak tylko sztukę jaką 
dramatyczną ukończy, i tymczasem nad nową 
rozmyśla, kiedy naród jeszcze dawniejszą się 
nasyca. Ztegoto ustronia ogłasza swoje poe- 
zyjne arcydzieła. Co się lat tycze, nie do­
szedł jeszcze Wiktor Hugo do trzydziestu; 
lecz w dochodach me. już zapewne ze trzy­
dzieści tysięcy franków rocznie.

Na ile A l e x a n d r a  D u i n a s  we względzie  
pieniężnym szacować można, nie wiem do­
kładnie; może nie wyrównywa Wiktorowi 
Hugo, swojemu wielkiemu przeciwnikowi, 
lecz i znimbym się pomieniał. Czasem dw o­
ruje klasykom, co wprawdzie nie robi do­
chodów, lecz robi przyjaciół, a ci tak są po­
trzebni podczas pierwszej i drugiej wystawy  
sztuki, ponieważ te dwie pierwsze wystawy  
wyrokują o wartości dzieła dramatycznego, 
to jest, w iele pieniędzy przyniesie. Dumas 
jest bez wątpienia pomiędzy romantykami 
najważniejszym po Hugonie, to jest: najwięcej 
ma zysku. A jednak obaj co do tego szczegółu 
nie wyrównywają jed n e m r , co nie jest ani 
romantykiem, ani klasykiem, to jest: n iewy­
czerpanemu i zawsze przyjemnemu S c r i b e .  
Mato być człowiek, posiadający już sto-tysięcy 
frank, dochodu 1 1 te przetrącą z przyjaciół­
mi i przyjaciółkami swojemi śród ciągle w e­
sołych bankietów. Hugo i Dumas sąto naj­
świetniejsi, ale nie najwięcej jeszcze wpływ u  
mający autorowie młodej Francyi. Takich 
także jest m nóstw o, co na dnie pracują dla 
zapełnienia zgłodniałych długich kolumn ga­
zet i dzienników. Lecz tych policzyć można, 
którzy od wszystkich są poszukiwani, i któ­
rych roboty ze złotem idą na wagę. Tym 
bezprzecznie przodkuje J u l i  j u-s z J a n i n .  
Podczas wielkiej opozycyi przeciw starszej 
linii Burbonów pisał dla Fgara  i dla dzień. 
Quotidienne. Zmieniał się dziesięć-krotnie,
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lecz zawsze tylko, jak się tłumaczy, ażeby 
w  opozycyi pozostać. Włada bronią dowcipu, 
jak m ło kto z jemu podobnych; ma jednak 
naśladowcą, który go z czasem zgubi, a tym 
jest —  on sam. Poznać go można w każdym 
zwrocie. A jednak jest on teraz m i s t r z e m  
z a b a w  w dziennikach, on w  nich ton daje 
i  jest wszędzie i nigdzie. Nie ma dobrego 
dziennika bez jego artykułów’, i każde pismo, 
rozpoczynające życie swoje, musi być wstęp­
nym jego artykułem , kupionym za drogie 
pieniądze, poświęcone. Wiadomości jego 
są mało znaczące, wiara tak polityczna, 
jak i religijna, równa z e r o , a jednak umie 
pisać o wszystkiein, co tylko jest na świecie, 
jak gdyby to widział własnćmi oczyma i 
umie się wkłamać w nabożność Indyjanów, 
równie jak we czczy deizm, lub w nie­
dowiarstwo , zgoła we wszystko, za co mu 
płacą. Został przytem człowiekiem, który ma 
najmniej 25,000 Ir. do stracenia, a gdy idzie 
przez bulewary, prowadząc swoję piękną 
Angielkę, wtedy pokazują na niego i mówią: 
d T o  jest Julijusz Janin.« Niegdyś, chcąc się  
widzieć z panem Julijuszem Janin, musiałem, 
wydrapawszy się na czwarte lub piąte piętro, 
zapukać do drzwi z deszczułek, i przez nie 
dostawać się do izdebki, którój połowę zaj­
mowało łóżko, a nie gładka posadzka z cegieł 
nie była przykryta dyw anem ; nawet ją za- 
ledwo raz w tydzień zamiatano. Tak stali 
dawniej wszyscy młodzi autorowie, a teraz? 
Każdy mieszka na pierwszera piętrze, ma 
kilka wytwornie umeblowanych pokoi, słu­
żących, kabryjolety, elegancką małżonkę,  
lub czarującą kochankę.

E u g e n i j u s z  S u e ,  B a l z a c ,  St. B e u v e  
są również poszukiwani od dzienników i nie  
mniej drogo każą sobie za artykuły płacić.

1 Wszyscy mają powozy i lokajów, a dochody 
ich sięgają także do 25,000 frank.

O jednym jeszcze arcy-dowcipnym czło­
wieku zapoinnićć nie należy, o B i b l i o p h i ł u  
J a e o l i e .  Prawdziwe jego nazwisko jest 
Paweł Lacroix. Człowiek ten więcćj zrobił,  ̂
jak cały wiek. Zmieniający się ciągle w lite­
raturze smak lat dziesięciu zaspakajał we 
wszystkiein, do czego tylko miano apetyt. 
Pisał czego tylko żąduno i o czem pomyśleć 
można. Romanse staro-pobożne, historyczne, 
lubieżne, obrazy obyczajów, katalogi książek

i pamiętniki*, jakich kto tylko zapragnął. Rzecz 
nader dziwna, że przy talentach tak wielo­
stronnych ma istotne wiadomości dzieł sta­
rych, jest jeszcze młodym, a przytem jednym  
z najzacniejszych lu d z i , mających rocznie 
25,000 frank, do stracenia.

A N E G D O T Y  H I S T O R Y C Z N E .
(Z  dziełu w y s t łe g o  w  P a ry ż u  r. 1833 ,  pod ty tu łem ?

L e  C o n te u r  iłu  s a lo n ,  o u  ijiia ra n te  a n n ees  (F anecdo tes.J  
T łu m .  T y g .  Pe te rsb .

Anegdoty prawdziwe dobrze malują ludzi 
i lepiej dają poznać czasy, niż rozumowania 
historyków. Świadek naoczny opowiada, czy­
telnik sam wynajduje stosunki i wyciąga 
wnioski. Historyk maluje obraz czasów u- 
płynionych; tworzy sobie pewne zdanie ze 
sprzecznych podań i tylko przez porównanie  
może dobrą wiarą wyszukiwać prawdy. Jeżeli 
historyk omylonym został przez pamiętniki 
niewierne, winą to jest tych, którzy go w błąd 
wprowadzili. Dobre chęci wystarczają na jego  
usprawiedliwienie. Ale opowiadacz, w cia- 
śniejszym zawarty obrębie, nić ma żadnej za 
sobą wymówki, jeżeli przytoczył nieprawdzi- 
wy wypadek, gdyżto tylko opowiadać winien, 
co widział naocznie. Podług tego wyznan a 
wiary i położenia, w jakiem się sław ię, czytel­
nik niech sam osądzi, czyli zasługuję na 
wiarę w tem , co opowiadam.

1 7 8 9 .
Wiele mówiono o rozwiązłości obyczajów 

wyższych klass społeczności francuzluej w r. 
1788 * pogardę, z jaką te klassy depteły 
wszelkie przyzwoitości, słusznie poczytywano 
za jednę z główniejszych przyczyn rewolucyi.

Hrabina de G ., której ostatnie lata życia 
tak małe podobne były do lat młodości, i 
która nie wcześniej się upamiętała, aż kiedy 
nie mogła już uczynić inaczćj, w r. 1788 
w ścisłych zostawała związkach z hrabią R*, 
pułkownikiem dragonów. W jego szeregach 
znajdował się syn jednego poczciwego rol­
nika z Brie, który, przyjąwszy kieliszek wina 
od werbującego sierżanta, ocknął sięnazajulrz 
żołnierzem. Strapiony ojciec ofiarował w y­
kup, pułkownik przyrzekł uwolmć syna, lecz, 
na nieszczęście, dzieciuch był dorodny i do­
brych skłonności; szef więc nie miał chęci 
go wypuści^ i znajdował różne pozory, od­
wlekające skutek objetnicy. Młody dragon
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dowiaduje się o stosunkach hrabiny G. ze 
swym cfo wócTzcą, idzie więc śmiało do niej, 
chcąc ja prosić o wstawienie się. Po nale- 
żytem zameldowaniu wprowadzają go do sa­
lonu. Wielliim jakimś przypadltiem par. G. 
znajdował się wtenczas u zony. Nie wiedząc, 
iż mówi w obecności męża, dragon otwarcie 
wykłada swoj interes. Hrabina, mimo swą 
zwyltłą bezczelność, miesza się, waha i zdaje 
mało mieć ochoty do uskutecznienia proźby. 
Ale mąż, śmiejąc się, rzecze: "Moja kochana, 
r.ie możesz odmów ić temu chłopcowi, powin­
naś koniecznie uprosić pana R*. Chodzi tu
0 twą sławę ; powiedzą, Ve cię pułkownik nie 
słucha. Przyjacielu,« dodał, obracając się do 
rekruta,rpójdź do brabiR* i powiedź odemnie, 
i e  ja  m u  d am  d y m i s s y j ą ,  jeżeli ci jej od­
mówi. « Ten żart zjednał największą sławę dla 
hrabi G. w ówczesnem wyższem towarzystwie.

18 0 8 .
Panna L., młoda i ładna Kreolka z Marty* 

niki, przybyła doFrancyi w r. 1807. Matka 
jej była niegdyś wielką przyjaciółką panny 
Józefiny de la Pagerie, która, zostawszy ce­
sarzową , wzięła córkę do siebie na czytel- 
nicę. Dziwny był wtenczas sposób życia 
panny L. Nie mając żadnego majątku, pen- 
syja, jaką z tego urzędu pobierała, wystar­
czała właśnie na stroje. Z jedną tylko słu-  
żf cą zajmowała ona, na ulicy de la K ictoire , 
dwa szczupłe pokoiki. Każdego rana pojazd 
dworski zatrzymywał się przed jej drzwiami
1 odwoził ją do pałacu; tam spędzała cały 
dzień, wśród najznakomitszych ludzi wieku, 
otoczona wszysthiemi rozkoszami przepychu, 
a wieczorem tenże sam pojazd odwoził ją do 
skromnego mieszkania. Panna L., ściągała 
uwagę we dworze równie przez swą pięk­
ność, jak i przez nienaganne postępowanie. 
Napoleon upodobał ją sob ie  Przemówił i był 
wysłuchanym. Związek ten trwał już od 
kilku m iesięcy, a jednak majątek panny L. 
bynajmniej się nie powiększał; zawsze ta 
sama skromność w mieszkaniu, w sorzętach. 
Nigdy żadnego klejnotu. Nakoniec, kochanek 
ukoronowany (gdyż, niech co chcą mówią, 
ale miał on dobrze i należycie włożoną ko­
ronę) , nie dał był jeszcze ani jednego po­
darunku, tylko maleńką miniaturę, ze złotą 
obwódką, którą chowano jak najstaranniej. 
Jednego poranku młody jegomość, w czarnym

garniturze, stawi się u panny L. »jestem  
pierwszym sekretarzem u pana M ., notary- 
jusza, i przychodzę prosić panią o podpisanie 
prawa nabycia domu, któryś pani w naszym 
uotaryjacie kupiła.«— »Jakto, ja kupiłam dom? 
mylisz się wćpan.« —  ^Przepraszam, nie mylę 
się bynajmniej; wszak mam zaszczyt mówić 
z panną L ., czytelnicą cesarzowej jejmości, 
i właśnie potrzeba, ażebyś pani podpisała 
oto tę kopiją, której oryginał nie zaniedbam 
wręczyć.« —  Więc panna L. podpisuje. Jak 
tylko wyszedłsekretarz, panna L. rzuca okiem 
na papier, który u niej pozostał. W rzeczy 
samćj jestto akt nabycia domu w Paryżu,  
za 200,000 frank., kupionego w jej imienia  
i zapłaconego w  gotowiznie. Wkrótce do­
mysły jej się wyjaśniły i zgadła komu po­
winna dziękować. Za piórwszem widzeniem  
się po tym wypadku panna L. opowiada ce­
sarzowi swoję przygodę: »Jeden tylko na 
świecie jest człowiek, co się mną interesuje, 
on jeden mógł być moim dobroczyńcą, a 
jednak braknie mi odwagi, ażeby mu dzię­
kować.« —  »Nie rozumiem ,« odpowiedział 
cesarz, »o kim wćpanna mówisz, jednak cie­
szę się z tego wypadku. N.ebo widocznie  
tobą się zajmuje i dobrze czyn i, boś tego 
warta. Niebu więc podziękuj, ale ze mną 
więcej o tem nie mów', bo się będę gniewał.*

Zdarzyło mi się słyszeć n iem ało  historyj 
o wielkich panach z dawnego dworu, jak 
oni umieli ofiarować swoim kochankom dary 
z pewnym wdziękiem, który, jak mniemano, 
był wyłącznym przymiotem wersalskich dwo­
raków; nie myślę jednak, iżby można było  
postąpić z większą delikatnością, jak się ce­
sarz znalazł w  tym razie.

1 8 2 1 .
Onego czasu zachciało się księciu de ...., 

księciu z czasów cesarstwa, wejść do służby 
królewskiej. Dla dopięcia tego wielkiego celu  
użył on wdania się pewnej damy, z którą był 
niegdyś w ścisłych stosunkach, i która miała 
wielkie u LudwikaXV7II. zachowanie. W sku­
tek tego, jakby na próbę, książę de .... otrzy­
mał tajne zlecenie do Berlina w rzeczy ma­
łej wagi. Za powrotem, zdrjąc zeń swemu  
monarsze sprawę, dodał: że najgoretszóin 
jego życzeniem jest poświęcić wszystkie swe * 
siły na posługę J. K. Mości. *>Mości książę,« 
rzekł król, »za czasów cesarstwa zajmowałeś
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m ić jscc ,  k tóre  pozw ala ło  w ć p a n u  Sjiedzićć wiele rzeczy  i 
z gruntu  znać łudzi.  W p r z ó d , utm w e z m ę  w ć p a n a  do 
osobistćj s łuż by  m o j e j , t r zeb a  izbyś mi dow ió d ł  na jw ięk ­
szej o tw artośc i  i da ł  poznać  środki i lu d z i ,  k tó rych  u ż y ­
w a łe ś .  Nie m ów ię  tu o moim p o b y c ie  w W e ro n ie ,  Mita-  
w ie ;  tam m iałem  jeszcze m nós tw o  służa lców , ale wiedział-  
żeś w c p a n  o t ć m ,  co się dz ia ło  w m ym  dom u w Hart-  

—  »Tak  jes t,  Najj .  P an ie ,  wiedzia łem  dzień w  dzień
0  każdym  kroku W .  K . M o śc i .« —  » Ja k to !  n a w e t  w tern 
zaciszu I m ocny  Boże, któżto mógł tak okropnie  mię z d r a ­
dzać!  K to  j e s t  ten  n ieg o d z iw y ,  co do  tego stopnia  nad­
uży ł  m ego zaufania!  M ó w ,  w ym ień  g o ,  rozkazu ję !^  —■ 
»Najj.  P a n i e ,  b ędę  m u s ia ł  o k ru tny  cios zadać czu łem u  
se rcu  W .  K. M ośc i .« —  » M ó w  w c p a n ,  królowie nazh y t  
częs to  doznaję  zaw o d u  w  s w y c h  najd roższych  u czu c iac h .« 
—  sP o n ie w a ż  W .  K. M ość  koniecznie tego w y m a g a :  p o ­
w iem  więc, że zos taw ałem  w ciągłej ko respondency i  z księ­
ciem d ’A u m o n t .« —  »Czy p o d o b n a!  o niegodziwy de Pienne!  
( tak ie  Dyło p ie rw sze  nazwisko księcia d ’A u m o n .)  jaklo, on,  
k tó ry  posiadał  całą  m o ję  u fność ,« w yk rzy k n ą ł  król z wiel- 
k iem  w zruszen iem , »acb,  to jes t  zd rada  o k ropna!  W p r a w ­
dzie, « doda ł  król ze z łoś liw ym  usmie'cbem, sw in ienem  p o ­
w iedzieć  na jego usprawiedliw ienie ,  że nigdy nie uiiał g ro ­
s z a ,  a m o cn o  lubił  faraona i k o b ie ty ;  ja to s a m ,  mości 
p an ie  , dyk to w a łem  ow e  listy, które co  tydzień  odb iera łeś
1 za to  d aw a łem  mu 12,000 z t y c b  48,000 f ra n k . ,  któreś 
m u  p rz y sy ła ł  bardzo  regularnie,  ażeby  wiedzieć wszystko ,  
c o  się w moim d o m u  dzie je .a  Na tćm skończy ło  się p o ­
słuchan ie  i książę de .. . .  odszed ł  m ocno  zm ieszany .

—  Z e  L w o w a .  —
W  drukarni  Piot. Filiera o p u śc i ły  p r a s ę :  B A J K I  I  

W I Ż R S Z E  E Ó Ż N E  J ó z .  K a i .  P a j g e r t a .  (S i r .  1 6 3 )  
O gród  książąt Ja b ło n o w sk ic h  w e  Lw ow io ,  gdzie dziś 

j e s t  o g ro m n y  i n o w o -u p la n to w a n y  plac p o p iso w  w o jsk o ­
w y c h ,  b y ł  n iegdyś  m o duym  i pie 'rwszym z p rzech ad zk o w y c h  
w  lóm mieście .  B ogusławski tym  sposobem  opisuje  stan 
tego og rodu  r. 1T9 6 : » B y ł  małe n i  wzgórkami i k rzewiną 
»na kształt  angielskich p a rk ó w  p rzep la tany ,  podzie lony b y ł  
»na ośm d u ż y c h  C z w o ro b o k ó w , zasadzonych  w yn ios lem i 
klipami. L ip y  te sadzone b y ł y  w tym  sa m y m  roku ,  w któ-  
» rym  J a n  I I I .  z w y p r a w y  wiedeńskiej p rzez L w ó w  p o -  
w ra c a ł . s  B y ł  tu także tea tr  letni na amfiteatrze , w y s ta w io ­
n y m  p rzez  malarza i a rchitekta  M ara ioo .  Na teatrze tym  
d a w a n o  miedzy innemi t r z y  razy  raz p o  razu »Krakowiaki 
i Górale- t Bogusławskiego. Nie raz widowisko sceniczne 
t r w a ło  tak długo, że się d op ie ro  ze  w s ch o d em  słońca  k o ń ­
c z y ło ,  k tórego p ie rw sze  p rom ien ie  roz lew ały  blask u roczy  
p o  ro zk o szn y c h  w idokach  tea tru .

M a i j  m y  a r c y b i s k u p a  l w o w s k i e g o ,  J a n a  
D y m i t r a  S o l i k o w s k i e g o  (u ro d .  r . 1539 -f> 1603) w y ­
ję te  t .  op isó w  jego  ż y c ia :  » T o  u mnie ksiądz ,  kiedy nie 
p r z y  księdzu , ale w  księdzu widzę książkę.  —  Pałac  bi­
skup i  nie jes tlo  d w ó r  króla,  ani namiot wodza,  nie trzeba, 
• b y  go w a r ty  s trzegły. —  B iskupem  je s te m , a p rze to  sza­
fa rzem  majątku ubogich .« (Juszyńsk i  D y k c y j .  poel .  po i . )  
B y ł  au to rem  i pisał po łacinie, a najważniejsze dz ie ło  jego 
j e n :  C o m m e n la r iu s  biew is re ru m  p o lo n ie a ru r r , w y t ło czo n e  
w  G d ań sk n  r.  1647. W sp o m in a ją  o nim z p o c h w a łą  uczeni 
o w c z a so w i :  P o s e w in ,  Simonides,  M auut ius ,  Posse l ,  a Bel- 
gijczyk L ips iusz ,  świa tło  sw o jego  c z a s u ,  d a w a ł  m a  w 11- 
• U c b  imię W i e l k i e g o .

W  G a l i c y i , ' r ó w n ie  jak  w  K rakow skiem  i w  M ało-  
Po iszc ze ,  lud p ro s ty  na z y w a  pospolicie  koszulę śm e.te iną 
* g ł e m .  W ójc ick i  w y p r o w a d z a  tę nazw ę  od zgliszcza, 
miejsca , gdzie t ru p ó w  palono, k tó ry to  zw yczaj  i w naszym 
ltraju u pogan słowiańskich p anow a ł .

Z W a r s z a w y .  W y c h o d z i  tn z ryc inam i P o d r ó ż  
m a l o w n i c z a  o k o ł o  ś w i a t a ,  w y d a w a n a  we F ra n c y i

p rzez  to w a r z y s tw o  p o dróżn ików  i u c z o n y c h ,  pod  k ie run­
kiem podróżn ika  Dutnonta  d ’Urville . T łu m ac zen ie  polskie 
jes t  paoa  F r .  S . D m ochow skiego .  P ism o :  M a g a z y n  p o ­
w s z e c h n y ,  także z ryc inam i (o  któ rem  ju ż e ś m y  daw nie j  
w spom ina li )  dozna je  ru wielkiego wzięcia.

G aze ta  Krakow ska umieśc iła  w r. b .  w  d o w c ip n y m  
a r ty k u le :  sH is io ry ja  p e ru k . :< W y jm u je m y  z niego niektóre 
szczegóły  w skróceniu ,  dodaw szy  w łasne  uwagi.  A utor ,  u -  
w aża jąc  hiatoryją  p e ruk  p o d  względem naszego kraju,  p o ­
w ia d a ,  że zdaje  mu się , iż H enryk  W a le ry ,  wynosząc  się 
do sw oich k ra jó w ,  zostawił  nam na pam iątkę  peruki,  lecz 
wielkie zachodzi  p o d o b ie ń s tw o ,  że p ic rw ias lkow o je d y r  e  
u płci  p ięknej  znmazły  cokolwiek względów . Jakoż widzi­
m y  nie raz na s ta roży tnych  p o r tre tach  najcudniejsze t w a ­
r z y c z k i ,  peruką ,  jak stogiem siana, p rz y t ło c z o n e .  Za S a ­
só w  zaczę ły  p o m ięd zy  m ężczyznam i upow szechn iać  się 
p e ru k i ,  z początku  więksi panow ie  nosili j e ,  dalej mniejsi  
naś ladow ać  ich w tern zaczę l i ,  w  końcu służebni n a w e t  
przyw dzia l i  tę u ro joną  ozdobę  i żaden elegancki d w cęzan ia  
bez  peruki okazać się nie śmiał. W iek  p e ru k  w y w ie ra ł  
z gubny  w p ły w  na sztuki piękne,  szczególnie na m ala rs tw o 
p o r t re to w e ,  szpecił  ogrody  nasze sy in e try czn em  obc inan iem  
s z p a l e r o w i  kazał  nam zwrotkam i ośmio-,  je d e n a s to  lub t r z y -  
Dasio-gtoskowe p isy w a ć  w iersze ,  tak regularnie  do r y m ó w  
uporząd k o w an e ,  jak loki na p e ru c e  ow czasow ego  roodnisia. 
W  teatrze Hipolit , u b ran y  w pe rn c e ,  w ygłaszał  u p u d r o w a -  
nej F e d rz e  m'onotonne ty rady  R c sy n a .  W o jsk o w o ść  n aw e t  
nie by ła  od tego  dziwactwa zupełn ie  w yłączoną .  S to ją c y  
w  Krakowie  za Uróla S tan is ław a pu łk  p i e c h o t y ,  z w a n y  
K o m p ry c z o w s k im  (dz iw ne  przeksz ta łcenie  w yrazu  K r o n -  
p r in z  z czasów  saskich) nosił na p a ra d ę  peruk i p u d ro w a n e  
z gipsowe'mi lokami, l iy l to  czas, kiedy modnisie nasi, n a ­
ś ladując trzp io tów  W ersa lu ,  nie raz po jedynkow ali  się z sobą, 
jak mat y jo n e tk i , rożenkami w p o rc e la n o w y c i  p o c h w a c h .  
B iada im byta ,  jezli karabela  wm ieszała  się do ich sp r a w y ,  
pogrucho ta ła  rożetiki jak s łom ę. L ecz  pierwsi b y ły to  lalki 
f ran c u z k o -p o U k ie , d rudzy  ry cć rze  Baru !

Yroigt w y p ro w a d z a  nazw ę P re u sse n  ( P r u s y )  z p o l ­
skiego. P o w ia d a ,  że Po lacy  n a r o d y ,  na  p ó łn o c  od siebie  
mieszkające, dzielili na pom orsk ie ,  to je s t :  p o  m orze  mie­
szkające, ztąd P o m o r z e ,  i na poruskie,  to jest: po  pro- 
w incy je  ruskie m iesrkające ,  zkąd P o r u s i y j a  (P r e u s s e n ) .

Z R o s s y  i. W  Pe te rsbu rgu  w y s z e d ł  n o w y  ro m an s  
B u l h a r y n a , pod  ty tu ł e m :  M a z e p  p a .  W  tem że mieście 
w ychodz i  pism c z as o w y ch  w ję z y k u  rossyjskim 28 ; w M o ­
skw ie 1 0 ;  w Kazanie  3 ;  w  Ja ro s ła w iu  1 ;  w O uess ie  3 ;  
w  R ew alu  2 ;  w Wilnie rossy jsko  poisa ie  I .  O gó łem  w y ­
chodzi pism czaso w y ch  w  języ k n  rossyjskitp  ĄS.

Król. pruskie  t o w a rz y s tw o  ku rozszerzeniu  ogrodni­
c tw a  p rak tycznego  podaje  nas tęp u jący  p ro s ty  sposób  o d .  
żyw ian ia  nie całkiem jeszcze  zes c h ły c h  roślin : N ależy  dw ie  
k ro p le  al itobolu, zmieszanego z kam forą ,  w puśc ić  do u ncy i  
w o d y  i wstawić w nie w iędnącą  roślinę Niechybnie  ożywi się 
ona ,  jak to  kilkakrotnie*! z na jlepszym  skutkiem p r ó b o w a n o .

N apo leon  Landais  za p o w ie d z ia ł /w e  F ra n c y i  w ydanie  
s łownika :  D ic tio n ria ire  g e n e r a ł  e t g ra m m a tic a l des d ic tio n -  
nait.es f r a n ę a i s j  k tó ry ,  co do dokładności  i z u p e łn o ś c i ,  
w szystk ie  dotąd w ysz le  s łow niki  ma p rzew y ższać ;  bowiem 
zaw ierać  będzie  nie tylko liczne n o w o -  u tw orzone  w y ra z y  
i z w ro ty  aż do  naszego c z a s u ,  lecz o raz  dla  korzyści  
c udzoz iem ców  i mniej św ia ao m y ch ,  p rzy toczy  także w  p o ­
rządku  a l fabe tycznym  wszystkie  n ieregularne fo rm y cz a s o w ­
ników. —  P a w e i  dę Koch w y d a ł  no w y  rom aus  w P a r y ż u  
p o d  n a z w ę : L a  p u c e lle  de  B e lle v ille .

P an  Salyandy  podjął  się b y ł  w y g o to w ać  a r ty k u ł  
B o n a p a r t e  do . w y chodzą cego  w P a ry żu  francnzkiegft  
K o n w ersa cy jn eg o  Słow nika .  P rzedm io t  ten pod  jego p ió rem  
tak się dalece r o z s z ć rz y l ,  że, miasto a r ty k u łu ,  dzieło d o -  
s tau icm y .  A r tyku ł ,  zaw arty  w  t r z y n a s ty m  ciągu w s p o tnn io -  
nego s łownika ,  o b e jm u je  p ie rw sze  Bonapartego  w ys tąp ien ie
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m  w idow nia  ś w ia ta ,  aż  do ukończenia p ierw sze j  w y p r a w y  
włoskie /.  R eszta  jego życia w yjdzie  w n as tęp n y ch  ciągach 
pod  w yrazam i k o n z u 1 a t i c e s a r s t w o .  Zda je  się z resztą, 
ze  pan  S a!vandy  ten  sw ó j  a r ty k u ł  o  Napoleon ie  nie  w sa ­
m y m  tylko s łow niku  k o u w e r sa c y jn y n i  p o z o s ta w i ,  lecz i e  
takow ego  ca podstaw ^  osobnego  dzieła użyje.

D ługo  oczek iw ana  w y s ta w a  sztuk p ięk n y ch  i w y r o ­
b ó w  k ra jo w y c h  ro zp o czę ta  się w P a ry ż u  z dniem  1. maja 
w czte' recb p rzy  sionkach św ią tyni  na p lacu C oncorde, i w y -  
p a d ła  b ardzo  c h w a le b n ie  dla p o s tę p u  w sz tu ce  i p rz e m y ś le .

Aktor Noel,  k tóry  p rzed  kilku la ty u m ar ł  w P a ry ż u  
w  l t 8 t y m  ro k u  ży c ia ,  b y ł  czy n n y  p rzez  lat  9 2  z wielką 
d la  sc eny  korzyścią .  W y s tę p o w a ł  2 8 ,010  r a z y ,  um iera ł  
10/|O razy ,  b y ł  130 razy  królem, 920  razy  uczc iw ym  cz ło .  
w iekiem , a 2 5 ,000  razy  ło trem  i nieszczęś liwym, nic t racąc 
w szakże  w eso łego  b u m o r n  l sw o jegg  dobrego  serca .

W y s z ła  w M a dryc ie  now a m a p p a  Hiszpanii , u łożona 
p r z e z  I), Jo s e  M ariano  Vallejo,  pod ług  ostatniego rozm iaru  
z d, 30.  l istopada r. 1853, i po m n o żo n a  objaśnieniami.

Na t ea t rach  h iszpańsk ich  dają także  czasami p łody  
o ry g in a ln e .  T a k  n iedaw no d a w a n o  w M a dryc ie  z wiel-  
hiemi oklaskami now a  t ra jedy ją  s ław nego  M art inez  dc  la 
P .o s a , pod  n a z w ą :  L a  con jura tion  de V enecia  (Spisek  
w W e n e c y i ) ;  a w osta tn ich czasach t r a je d y ją  w 3ch  aktach 
p roza ,  p o d  ty tu ł e m :  A m o r y  h o n o r , o los estragos de los 
pasiones. (M ilosć  i honor ,  czyli  zgubne shulhi  nam iętnośc i.)

Ż e  liczba dzikich żwićrząt  b y ła  daw n ćm i  czasy  d a ­
leko w iększa ,  jak t e r a z ,  uczą nas dz ieje. W szys tk ie  m o ­
c a r s tw a  E u r o p y  nie b y ły b y  w stanie  tyle razem  zebrać 
ty c h  z w ie r z ą t ,  ile ich  r z y m s c y  w o d zo w ie  i cesarze  p o d ­
czas t ry u m fó w  i w tea t rach  na widok wystawiali . W i d o ­
wiska te z dzikiemi zwićrzętami m ia ły  z począ tku  zamiar 
p o l i ty czn y ,  a późnie j  s t a ły  się p r zed m io tem  n iedorzecznego 
zb y tk u .  M ełeliusz p o  z dobyc iu  M acedonii  p rzy p ro w a d z i ł  
d o  R z y m u  150 s ło n ió w ,  k tóre  w cyrku  strzałami zabite 
z o s ta ły .  P o m p e ju s z  p r z y  o tw o rzen iu  lea trn  sw o jego  w p r o .  
w a d z i ł  R z ym ianom  nosorożca  z rog iem , 2 0  s łon iów , k tóre  
z sobą w a lczy ły ,  410 la m p a r tó w  i 600 lw ó w ,  m iędzy klórć-  
mi b y ło  315  z grzyw am i.  Rzym ian ie  ułaskawili  te  d ra p ie ż n e  
zw ierzę ta ,  i Anton iusz  Iwami zaprzężonćm i jeździł  po  u li­
ca c h  stolicy. C e z a r  pokaza ł  ludow i 400 lw ó w  i kazał  500 
p ie s z y m  żo ln ić rzom , a 500  je z d n y m  w alczyć ze  40  s ło n ia ­
mi. P rz y  p o św ię can iu  świą tyni Marceliusza zabito 268 lw ó w  
i p rz e sz ło  300 lam par tów .  W te d y lo  pokaza ł  się w R zym ie  
w  klatce żelazoćj p ić rw szy  król t y g r y s ó w ;  zabito go w niej, 
g dyż  najśmielsi sze rm ierze  bali się p rz e c iw  n iem u  w y s tą ­
p ić .  N a p is ,  um iesz czony  Da pomDihn w  A ncyra ,  op iew a ,  
że  Augnst  kazał zabić  w obliczu ludu 3 ,000  dzikich zwić- 
rzut.  Nie o ch ran iano  n a w e t  zwierząt  morskich .  H rokody lc  
m n s ia ły  w c y rku  w alczyć  , a raz pokazał  się tam n aw e t  
w ą ż  ogromne'j w ic lk u ś c i , z a p e w n e  wąż o lb rzym i z Afryki.  
L ic z b ę  zw ierzą t ,  p o św ię c o n y c h  przez  T y tu s a  u p odoban iu  
R z y m ia n  w  ty c h  sc en ach  k rw a w y c h ,  poda ją  dziejopisarze 
na  9 ,0 0 0 ;  T ra jan  dalej j e s zcze  ten zby tek  p o s u n ą ł ;  po  
zw y c ię s tw ie  sw o je m  nad P a r tam i kazał  w  cy rk u  zabić 
1 1 ,0 0 0  z w ić r /a t  różnego  rodza ju .  Najokazale j jednak  w tym  
względzie w ys tą p i ł  cesarz  P ro b u s  ; kazał cyrk  p rzem ien ić  
w  la s ,  p o  k t ó r y m ,  o p ró c z  m n ó s tw a  zwićrzą t  z r ó ż n y c h  
k r a j ó w ,  b iegało  także 1000 st rus iów ,

Inżynie r  Francuzki imieniem Villeroi z robił  n i e d a w n o  
d z iw n y  w ynalazek  p ły w a n ia  b ardzo  w y g o d n ie  pod  p o ­
w ierzchn ią  w o d y .  M a c h in a ,  której  do  tego n ż y w a ł ,  je s t  
z że laza ,  ma d ługośc i  10 2 / 3 ,  a szeTokości 3 2 /3  s to p y .  
Ś ro d k i  do  poruszan ia  i obracan ia  się pod  w odą są p o ­
d o b n e  tytn , jakićmi n a tu ra  r y b y  o h d a rz y ła .  D o s y ć  t rzech  
łudzi  do w praw ien ia  o k rę to  w ru c h ,  i m ożna  godzinę,  a n a ­
w e t  d lu ż ć j ,  zos tawać pod w o d ą ,  nie czu jąc  najmnićjsze j 
n iew y g o d y .  W y n a la z c a  tw ie rd z i ,  że  z m ach iną  tą m ożna

się na 500 do 6 ,000 stóp  w  w odę  zapuścić , gdzie jednak, 
dla b raku  św ia tła  , w z u p c ln ć j  zna jdu jem y  się cienmnści .  
Z a  p o m o c ą  takiego statku m oznaby  niewidzalnic  podkrasć  
Się pod flotę nieprzyjacielską , zapalić okrę ty ,  i wszelką w y .  
rządząc im szkodę.  Podczas  p ró b y ,  jaką Yilleroi rob i ł ,  z a ­
n u rz y ł  się o k rę t  na  15 do 18 s t ó p ,  a znajdu jący  się na 
n im  ludzie  zbierali  muszle  na dnie m orza .  P o le m  p ły n ą ł  
dalćj pod  w odą  w ró ż n y c h  k ierunkach  dla zab a lam u ce -  
nia łodzi , k tóre  go podczas  nurkow ania  o tacza ły .  W  koń­
cu w y p ły n ą ł  na p o w ierzchn ią  w o d y  w  pew n e j  od nich 
odległości i czas niejaki  tu  i ów dzie  p ły w a ł ,  W  głębokości  
15 do 2 0  s tóp  m ógł jeszcze  pan  Yilleroi widzieć b ardzo  
d ok ładn ie  w skazyw acza  na zegarku. » W  chw il i ,  gdyśm y 
p o d  w odę  w p ł y n ę l i ,« m ó w i ł ,  »dokładn ie  s łyszel iśm y p o ­
m ruk  b a ł w a n ó w ,  a św ia tło  do nas sp a da jące  d r z a lo ,  p o ­
dobnie  do kołysania  f a l i ;  czasem w y d a w a ło  b l a s k ,  jak 
g d yby  z p ry sk a ją c y c h  iskier p o ch o d ząc y .  G d y ś m y  się 
j eszcze  o 15 do 20 stóp  głębiej  zapuśc i l i ,  r a p te m  us ta ła  
ś w ia t ło ,  a m y  zna jdow aliśm y się w ciemności , która cza­
ta m i  ty tko ,  i to  na chwilę ,  p rz e rw a n ą  została,  może m im o 
p ły n ącą  r y b ą ,  lub  jahą rośliną m orską .«

Ż e  w  każdym  kraju je s t  w ięcej  s t a ry c h  k o b ie t ,  jak 
m ę ż c z y z n ,  je s t to  rzeczą w ia d o m ą ;  lecz, że kobiety, biorąc 
w  p rz e c i ę c i a ,  w is tocie  dłużej  ż y j ą ,  jak m ężc z y ź n i ,  p o ­
tw ierdza  się to  nie tylko z w y k azó w  zm ar łych ,  lecz tahże 
z tabel  pob ie ra jący ch  d o c h o d y  d o ży w o tn ie .  T a k  np:  ze 
•p isó w  ludności,  p o d  w zględem  na d ługość życia u ło ż o n y c h  
w  G e n e w i e ,  okazu je  się, że ze  lut) ,000 nrodz oboje j  p łc i ,  
6 9 t  kobiet dosięgło  9 0 go w ie k u ,  a tylko 387 m ężczyzn .

P e w ie n  włościanin  wjeżdża ł  do miasta. W ó z  jego 
n a ła d o w a n y  b y ł  pelnein i  w oram i.  »Co masz w ty c h  w o ­
r a c h  ?« z a p y ta ł  do zo rca  rogatki . Z  w y ra z e m  ta jem n iczy m  
na tw arzy  zbliżył  się w łośc ianin  do niego i sz ep n ą ł  m a  
w  u c h o :  sO w ie s  w io zę ,  m ój p a n i e !« Z d a w a ło  to się d o ­
zorcy  rzeczą p o d e j r z a n ą :  s Z a p e w n c  wiezie  kontrabandę,;t  
pom yśl i !  so b ie ,  »bo inaczć j ,  czcgożby tak się u k ry w a l .«  
Z a w o ła ł  w ięc  kolegę sw ego, i obaj  w szystk ie  w o ry  jak  n a j ­
ściślej przeglądnęli ,  lecz nic nie znaleźli , o p ró cz  o w sa .  
»I  dla czegóż tak sk ry te  m iny r o b i ł e ś ?« z a p y ta ł  urzędnik  
o d  rogatki.  »O lo  dla tego, mój pan ie ,« odrzek ł  włościanin, 
p on iew aż  konie m o j e j n ż  z rok  ow sa  nie w idzia ły ;  jakby się 
w ięc  d o w ie d z ia ły ,  że  go w io z ę ,  a im nie  d a ł e m ,  to b y  
z gniew u z a p e w n e  z m iejsca nie ru szy ły .«

W k ró tc e  nikt m oże  nie zarzuci nam  tćj h a ń b y ,  ja h o -  
b y ś m y  małe j  ziemi naszej dotąd nie znali.  Z e  wszystk ich  
o to  s lrón  p rzy g o to w u ję  z n o w u  w y p r a w y  do Afryki,  której  
k ra jów  ś ro d k o w y c h  p raw ie  d o tąd  nie zD anó . Je d n a  w y ­
p r a w a  taka ma w y p ły n ą ć  z Anglii , d ruga z K aps tad tu .  
W ie le  korzyści  i roz ryw ki  oh ieen ją  sobie z ty c h  p o d ró ż y ,

L ek a rz e  m alabarscy  znają ty lko trzy  rodzaje  s ł a b o ­
ści ; z z imna, ź gorąca i z w ia tru .  S łabość  z gorąca leczą 
d ra in ią c ć m i  środkam i,  z w ia tru  s tawianiem baniek, a z z im na  
za po m o cą  p ieprzu  hiszpańskiego.

ś l e p y  podróżn ik  H ollm ann  w w yd an e j  w łaśn ie  p o ­
d ró ż y  sw oje j  ( o  której  ju ż  w zm iankow aliśm y)  nadmienia 
o  ro a l io n ce -faw o ry tce  księcia E f r a in y  ze  S ta rego -K a labaru  
( p r z y  u jśc iu  rzeki N igrn)  w  A f r y c e ,  k tó ra  ma Hyć tak 
o ty łą ,  że  z trudnością  ty lko cbodzić ,  a  n aw e t  l ed w o  ruszać  
się m oże .  N ie w ia s ty , p rzezn aczo n e  do h a re m u  hsiażęcia 
tego, muszę b y ć  p ić rw ćj  jak  k a p ło n y  karm ione ,  a zwłaszcza  
lemićszką, którą on e  w wiclkićj ilości i z na jwiększą  sz y b ­
kośc ią  p o ły k a ją .

S p r o s t o w a n i e .  W  p rzesz ły m  n rze  R ozmaił ,  na 
str .  175, w  przędz.  Jszćj, wićrsz. 4ra, m iasto  S z u c z a w a ,  
c z y t a ć :  S u c z a w a  ,  dalej w  wićrszu 2 1 m ,  m ias to  w k l a t ­
k o  w ,  c z y ta ć :  tv  k la tk a c h .  Na str . 1 7 6 ,  w p rzędz.  ls?e'j, 
w  w iersza  2 g i m , m iasto  c o  n a j m n i e j  w e ł n y  m a j ą ,  
Czytać : co n a jw ięcej  i t. d.

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M IC H A L E W IC Z .  D R U K IEM  P IO T R A  FULLERA.


